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Czyn miłości 

Ach miłości  - powiedz jak i coś uczyniła,

Żeś mnie swym blaskiem tak bardzo olśniła.

Coś w czyn wprowadziła, żeś me serce zdobyła, 

Jakim blaskiem tę ciemność żeś oddaliła.

O Panie! Jakąś Ty piękność w człowieku zobaczył, 

Żeś chwałę niebios pozostawił i zwlekać nie raczył.

Na ratunek wyszedłeś bez rynsztunku, bez zbroi.

Tyś jedynie wiedział, że miłość się ostoi.

To miłość łamała i rwała łańcuchy.

Więzy niewoli, mocy ciemnej duchy. 

By złożyć na ołtarz swe całe posiadanie- 

Życie, które dla wierzących się życiem wiecznym stanie. 

To życie, co się wiecznym życiem zwało

Powróciło tam, gdzie od wieczności przebywało.

Wprowadza wierzących w miłości podwoje, 

Do źródła – oddając wszystko, co swoje.

Tam, tylko tam – gdy w wieczności staniemy

I gdy w królestwie Syna Jego miłości się znajdziemy

Istotę miłości Boga, Boga w Chrystusie poznamy

Upojeni rzeczywistością, miłości – hołd mu oddamy.

W.N.

Rozważanie 1 Listu Jana 1, 1-10

Zarówno Ew. Jana jak i 1 List Jana są do siebie bardzo zbliżone tematycznie. Zasadnicze myśli, które się w nich przewijają, są podobne. W Ew. Jana znajdują one swój wyraz w słowach i czynach Pana Jezusa. 1 List Jana poucza nas, że cechy Pana Jezusa powinny znaleźć odzwierciedlenie życiu dzieci Bożych: „...to, które jest prawdziwe w Nim i w nas...” (1 Jana 2, 8).

„Początek”, o którym czytamy w wierszu 1, dotyczy momentu, kiedy Syn Boży stał się człowiekiem, aby objawić nam życie (żywot wieczny). Pan Jezus nie został przy tym nazwany swoim imieniem, gdyż główną myślą jest to, co zostało nam w Nim objawione - „Słowo Boże”.

Ponieważ był On człowiekiem, uczniowie mogli Pana widzieć i słyszeć, a później rozważać Jego Słowo przez długie lata. Mogli Go dotykać, co świadczy o tym, że Pan Jezus nie był jakąś „duchową istotą”, lecz przyjął ciało ludzkie jako Syn Boży, aby przebywać wśród swoich. Również po swoim zmartwychwstaniu Pan Jezus miał ciało (Łuk. 24,39)  Te fakty zostały nam pisemnie przekazane, abyśmy mogli o nich czytać i aby nasza wiara miała te same podstawy, co u apostołów. Ponieważ tak wiele zostało nam przekazane, mamy powód do wielkiej radości.


W wierszu 5 Jan „zwiastuje”, że Bóg jest światłością. Może wolelibyśmy usłyszeć, że Bóg jest miłością, ale nie to pokazuje w tym miejscu Słowo Boże. Ponieważ Bóg objawił się w świecie pełnym grzechu i ciemności - mocno została tu zaakcentowana światłość.

  
Kiedyś „Bóg postanowił zamieszkać w mroku” (2 Kron. 6,1).  W momencie, gdy Pan Jezus przyszedł na świat jako człowiek - Bóg natknął się na światłość. W wierszu 6 znajdujemy test dla sprawdzenie samego siebie. Z powodu pojawienia się fałszywych nauczycieli test ten stał się bardzo potrzebny i często jest przypominany w dalszej części listu (w. 8, 10), aby ukazać prawdę. Staje się oczywiste, że światłość z ciemnością nie ma żadnego związku. Wiersz 7 nie oznacza, że krew musi być dla wierzącego ciągle przelewana. Forma czasu teraźniejszego słowa „oczyszczać” oddaje nam charakter oraz wartość krwi Chrystusa. Wiersz 9 może być podstawą dla grzeszników, ale dotyczy on dzieci Bożych. Wierzącym nie jest potrzebne ponowne przebaczenie wszystkich grzechów - to otrzymuje się przy nawróceniu - ale ojcowskie przebaczenie w razie nieposłuszeństwa. Grzech w życiu wierzącego zakłóca społeczność z Bogiem. Społeczność jest tak długo przerwana, dopóki grzech nie zostaje wyznany. „Wyznać” - nie znaczy tylko zauważyć upadek, ale także osądzić go w sercu i sumieniu, a wtedy Pan nas oczyszcza. 

ROZWAŻANIE DZIEJÓW APOSTOLSKICH  c.d.

„Lud dla swego Imienia”

Wniebowstąpienie Pana 

Dzieje Apostolskie 1, wiersze 6-11 

6. Gdy oni tedy się zeszli, pytali go, mówiąc: Panie, czy w tym czasie odbudujesz królestwo Izraelowi?

7. Rzekł do nich: Nie wasza to rzecz znać czasy i chwile, które Ojciec w mocy swojej ustanowił,

8. Ale weźmiecie moc Ducha Świętego, kiedy zstąpi na was, i będziecie mi świadkami w Jerozolimie i w całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi.

9. I gdy to powiedział, a oni patrzyli, został uniesiony w górę i obłok wziął go sprzed ich oczu.

10. I gdy tak patrzyli uważnie, jak On się oddalał ku niebu, oto dwaj mężowie w białych szatach stanęli przy nich

11. I rzekli: Mężowie galilejscy, czemu stoicie, patrząc w niebo? Ten Jezus, który od was został wzięty w górę do nieba, tak przyjdzie, jak go widzieliście idącego do nieba.

Historia Kościoła pisana przez Boga 

Zauważyliśmy już, że Księga Dziejów Apostolskich jest opisem inspirowanym przez Boga, dotyczącym historii wczesnego Kościoła. Do tej pory zostało już napisanych wiele relacji dotyczących historii Kościoła, jednak ta jest absolutnie godna zaufania, gdyż jej Pisarzem jest Bóg. Nie opisuje ona działalności apostołów, lecz czyny Ducha Świętego, który w dniu Zielonych Świąt przyszedł na ziemię i jest do dziś w ludziach wierzących, takich jak my, ku uwielbieniu Pana Jezusa w niebie. Zauważyliśmy także, słowo „od początku” (z 1 Listu Jana), które zostało postawione na wstępie naszych rozważań, a które zasługuje na wielką uwagę. „Wy”, tak czytaliśmy z Listu Jana „wy”, dzieci Boże, „niechaj to, co było od początku trwa w was” (1 Jana 2,24). 

Jeśli chcemy poznać Boże myśli dotyczące jakiejś sprawy, to musimy powrócić do jej genezy. Jeżeli chcemy wiedzieć czym jest w Bożych myślach Kościół Boży, wtedy nie możemy poprzestać na oglądaniu go takim, jakim on się nam ukazuje obecnie, lecz musimy wrócić do jego początku - jak pokazany jest w Dziejach Apostolskich. W tym właśnie leży wartość tej Księgi. 

Dzieje Apostolskie są w pewnym sensie wzorem, który pokazuje Bóg wskazując na swój Kościół. Kiedy Mojżesz na górze rozmawiał z Bogiem i tam oglądał wzór namiotu zgromadzenia, usłyszał słowa: „Bacz, abyś uczynił wszystko według wzoru, który ci został ukazany na górze.” (Hebr. 8,5). Tak więc, kościół także został utworzony według konkretnego „wzoru”, według później podanej nauki. Nauki o Kościele, Zgromadzeniu Bożym, nie odnajdujemy w Dziejach Apostolskich. Została ona spisana w listach apostoła Pawła. Natomiast w Dziejach Apostolskich znajdujemy historię Kościoła chrześcijańskiego. Oglądamy „jedynie” historię i jest ona pełna pouczeń, radości nad którymi możemy rozmyślać. Możemy tam także zauważyć, jak Bóg stworzył te rzeczy pierwotnie, jaki przybierają bieg, jak zostało ziemi wszczepione chrześcijańskie świadectwo i jak Bóg nim kierował. 

Możemy być pewni, że kiedy będziemy rozważać tę księgę nieco dalej, znajdziemy dla siebie bardzo wiele ważnych pouczeń na obecny czas. W niejednym przypadku zostaniemy na pewno zawstydzeni, gdyż wiele straciliśmy ze świeżości pierwszych chrześcijan; co do tego nie ma żadnych wątpliwości. Jeżeli zaś chcemy się dowiedzieć, w jakim stanie duchowym jesteśmy obecnie, to wcale nie musimy porównywać się z innymi (co niestety jest często spotykane wśród wierzących). W takim przypadku okazuje się często, że nie jest z nami aż tak źle. Nie, my musimy porównywać się ze stanem chrześcijan, który był na początku. Dlatego: „... to, coście od początku słyszeli, niechaj w was trwa.” Nasza pewność ugruntowana jest na fakcie, że trzymamy się mocno tego, co Bóg powiedział nam od początku.

Pierwszy rozdział Dziejów Apostolskich nie jest jeszcze właściwie, nazwijmy to, „relacją czy raportem”  dotyczącym Kościoła, Zgromadzenia Bożego, gdyż po prostu ono jeszcze wtedy nie istniało. Dopiero w drugim rozdziale na ziemię przychodzi Duch Święty i przez ten fakt został utworzony prawdziwy Kościół. Mimo to rozdział, który mamy przed sobą, jest bardzo ważny, a my musimy go znać, gdyż stanowi on w sobie pewną całość jak również przedstawia okres przejściowy, abyśmy tym samym lepiej pojęli postępowanie Boże w zgromadzeniu.

Duch Święty – jako Osoba

Widzieliśmy, co jest podstawową zasadą prawdziwego chrześcijaństwa: że Chrystus cierpiał, umarł na krzyżu, że zmartwychwstał i poszedł do nieba. Zmartwychwstanie Pana jest potwierdzone przez wiele znaków i przez godnych zaufania świadków. Zanim Pan opuścił ziemię, mówił o obietnicy Ojca, dotyczącej przyjścia Ducha Świętego. Nie byłoby prawdziwego chrześcijaństwa, Kościoła Bożego, gdyby nie zstąpił Duch Święty. Gdyby On nie był przyszedł na ziemię i wierzących nie „ochrzcił w jedno ciało”, wtedy byliby oni jedynie nagromadzeniem pojedynczych osób - nie byłoby jednak Ciała Chrystusowego. 

Najpierw jednak chciałbym nieco poruszyć pewne zagadnienia, których nie rozumieją nawet dzieci Boże. Na wstępie podkreślmy, że Duch Święty jest Osobą Bóstwa. On jest nie tylko jakimś wpływem czy wielkością wpływu lub źródłem mocy (tym jest także). On jest osobowością, jedną z Osób Bóstwa. Chrześcijaństwo charakteryzuje się pełnym objawieniem Bóstwa. Nie było ono w pełni objawione w Starym Testamencie. W Nowym Testamencie widzimy nie tylko to, że Bóg jest Jedynym Bogiem: „...Bóg jest jeden” (1 Tym. 2,5). Jest tylko jeden Bóg, nie sto bogów ani trzech. ON objawił się w trzech Osobach: Bóg-Ojciec, Bóg-Syn i Bóg-Duch Święty. O tej Osobie teraz mówimy - o Bogu-Duchu Świętym. On nie jest tylko Boską mocą. 

Duch nie był jeszcze obecny (zesłany) 


W tym miejscu naszego rozważania Duch Święty „nie był jeszcze dany”, jak to czytamy w Jana 7,39: „...albowiem Duch Święty nie był jeszcze dany”. Jak to należy rozumieć? Czy Bóg-Duch Święty może wtedy jeszcze nie istniał, kiedy Pan Jezus mówił o „źródłach wody żywej”? Naturalnie, że istniał. Bóg jest zawsze Bogiem; od Niego wszystko pochodzi. Tylko On jeden zawsze jest bez początku. Także Duch Święty jest absolutnym Bogiem. Ale kiedy Pismo Święte mówi, że Duch jeszcze nie był dany, wtedy zaraz otrzymujemy wyjaśnienie: „gdyż Jezus nie był jeszcze uwielbiony.” I wtedy jest od razu jasne, co Bóg ma na myśli. Duch Święty nie był jeszcze na ziemi jako OSOBA mieszkająca w człowieku. Brał On jednak udział we wszystkich Bożych dziełach. W 1 Księdze Biblii jest napisane: „A Duch Boży unosił się nad wodami...” ( 1 Moj. 1,2). Jeśli chodzi dzieło stworzenia, to i tu Duch Święty brał w nim aktywny udział.

Gdy jest powiedziane, że On „nie był jeszcze dany”, nie oznacza to, że nie był jeszcze czynny. On był czynny zawsze. Był czynny w starotestamentowych wierzących, On jest dzisiaj czynny we wierzących. Działa także na serca niewierzących i chce ich przywieść do pokuty. Tak więc wyrażenie to oznacza, że On nie mieszkał jeszcze wtedy na ziemi jako Osoba. Wyjaśnienie to jest cudowne, a zarazem proste: zanim zostało dokonane dzieło odkupienia, Duch Święty nie mógł mieszkać na ziemi. Kiedy Chrystus przyszedł, On tu mieszkał, On tu mieszkał - „obozował” między nami. Tak brzmi greckie słowo w Jana 1, 14. Syn Boży był tu trzydzieści trzy lata i mieszkał, „obozował” pośród nas. Cudowna łaska!

 
Kiedy potem wstąpił do nieba, wypełnił dla wierzących obietnicę Ojca, przez co zostało utworzone Zgromadzenie - Ciało Chrystusowe. Od tego momentu Duch Święty mieszka w ludziach, w Kościele (zbiorowości) (1 Kor, 3,17) i w pojedynczym wierzącym indywidualnie (1 Kor. 6,19).


Powiesz może: „Ja tego nie odczuwam”. Ja także nie. Czy kiedykolwiek odczuwałeś, że twoje grzechy są ci odpuszczone? Nie jest to sprawa uczucia, lecz wiary, która sięga tych niewidzialnych Bożych rzeczy i trzyma się ich. Dzieci Boże w to wierzą, ponieważ mówi o tym Słowo Boże. My nie odczuwamy, że Duch Święty mieszka w nas, jest to jednak pewne, gdyż Bóg zapewnia nas w Swoim Słowie, że ci, którzy słyszeli Słowo Prawdy, Ewangelię zbawienia oraz jej uwierzyli, zostali zapieczętowani obiecanym Duchem Świętym (Efezjan 1,13). Na tym opiera się wiara, nie na przemijających uczuciach, chociaż trzeba przyznać, że Duch Święty wywołuje w naszym wnętrzu święte, szczęśliwe uczucia; jest to jednak coś innego niż opieranie się na uczuciach. 

A więc uchwyćmy się mocno tego, że Duch Boży jest jedną Osobą Bóstwa, jest sam Bogiem. On nie mógł dotąd mieszkać na ziemi, dopóki Chrystus nie wykonał dzieła wykupienia i ubłagania, a na dowód tego został przyjęty do nieba.

Czym nie jest Duch Święty


Na temat tego zagadnienia spotyka się wśród dzieci Bożych wiele różnych zdań. Duch Boży jest często mylony z darami Ducha. Są dary Ducha, to znaczy dary, których udziela Duch. Przez te dary Kościół zostaje budowany. Dary te pochodzą od Ducha Świętego. On ich udziela, lecz nie są one tym samym, co Duch Święty. Mieć jakiś dar od Ducha - to nie jest Sam Duch. Duch jest Osobą, jest Bogiem - jak Ojciec i Syn. I jeszcze jedna różnica: „nowe życie”, które otrzymaliśmy przy nowonarodzeniu, jest wprawdzie „duchem”, ale nie jest „Tym Duchem”. Duch Boży powoduje nowo narodzenie. Pan Jezus mówi do Nikodema o narodzeniu się z „wody i z Ducha” (Jana 3,5). A potem dodaje: „...musicie się na nowo narodzić” (w. 7). A więc dotyczy to także i nas dzisiaj. Kto nie narodził się na nowo, kto nie ma duchowych narodzin, ten pójdzie, jeśli pozostanie w tym stanie, na wieczną zgubę. Dlatego Pan Jezus mówi: „musicie” – a nie: możecie to sobie rozważyć, czy chcecie czy też nie; ale dokładnie: „musicie się na nowo narodzić.” A potem wyjaśnia, co to znaczy „być narodzonym z wody i z Ducha”: Duch Boży stosuje Słowo Boże, którego obrazem jest woda, aby przez nie spowodować nawrócenie. Człowiek pokutuje przed Bogiem, załamuje się przed Nim i wyznaje swoje  grzechy i potem zostaje doprowadzony do wiary w Wykupiciela. 

Ten „nowy” stan nigdy sam nie ogarnia człowieka, ale sprawia go Duch Święty. On chce to zdziałać u każdego. „Wiatr wieje dokąd chce” mówi Pan Jezus w Jana 3 wiersz 8. (w języku  greckim używa się tego samego słowa dla określenia słowa „wiatr” i „Duch”). On chce zdobyć ludzi wszędzie i w każdym czasie. Weźmy więc pod uwagę to, że nikt nie staje się dzieckiem Bożym od swego naturalnego urodzenia. Może powiesz, że twoi rodzice byli pobożni, chodzili zawsze do kościoła. Jest rzeczą wartościową mieć takich rodziców, przez to jednak nie stałeś się dzieckiem Bożym. 

Nowego życia nie można odziedziczyć. Ty sam musisz przeżyć nowo narodzenie. Tak jak przez naturalne urodziny staliśmy się dzieckiem swoich rodziców, tak przez nowo narodzenie staniesz się dzieckiem Bożym. Bez nowo narodzenia nie jest to możliwe. 

Przez to, co powiedzieliśmy sobie wyżej jest jasne, że nowo narodzenie jest spowodowane przez Ducha, lecz samo nie jest Duchem. To musimy rozróżniać. 

Jeszcze jedna, trzecia uwaga, dotycząca tego, czym Duch nie jest: On nie jest także „zmartwychwstałym życiem”. W Dziejach Apostolskich 1 upłynęło zaledwie kilka dni, od kiedy Pan Jezus w sali na piętrze tchnął w uczniów. Czytamy tam: „A kiedy to powiedział, tchnął na nich i rzekł im: weźmijcie Ducha Świętego!” (Jana 20,22). Wielu uważa, że uczniowie otrzymali tam Ducha Świętego. Ale tak nie jest. W czasie opisanym w Dziejach Apostolskich 2 nie było jeszcze na ziemi Ducha Bożego jako Osoby. Pan Jezus tchnął wtedy w uczniów „życie swego zmartwychwstaniu” i tym samym postawił ich poza śmiercią i wszelką mocą śmierci. On dał im swoje własne życie, życie swojego zmartwychwstania i mówi: „...weźmijcie Ducha Świętego!” Czemu Pan wyraża się: „Ducha Świętego”, skoro nie był On tą Osobą? W nowym życiu, w zmartwychwstałym życiu Pana, które posiada prawdziwy chrześcijanin, Duch Święty jest tą mocą, która tak kieruje wszystkim, że życie to naznaczone jest przez Ducha Bożego. Tak dalece należy rozumieć słowa Pana: „Co się narodziło z Ducha, Duchem jest” (Jana 3,6). 

Przez to zobaczyliśmy, czym nie jest Duch Święty, aby tym wyraźniej widzieć, czym On jest. On jest nie tylko wpływem – naturalnie On jest aktywny –   lecz jest Osobą. Właśnie w Dziejach Apostolskich zauważamy, że Duch Święty mówi do ludzi, do swoich sług. W przypadku Ananiasza i Safiry czytamy, że oni okłamali Ducha Świętego (r. 5,3). Wpływu nie można okłamać – jedynie osobę. W dalszym rozważaniu Dziejów Apostolskich znajdziemy jeszcze podobne miejsca przedstawione w kontekście historycznym, praktycznym i sugestywnym. 

Żadne „Ciało-światło” 


Zajmowaliśmy się już tym, jak niezwykłe i wielkie jest to, że Pan Jezus po swoim zmartwychwstaniu był tym samym. On się nie zmienił. Wprawdzie miał On nowe, przemienione ciało, lecz był On i pozostał ten sam. Niektórzy twierdzą teraz, że Pan w zmartwychwstaniu przyjął „ciało astralne”. Są to jednak wymysły ludzkiego ducha i na nic się zda w tym przypadku kalkulowanie naszym rozumem. Prowadzi to jedynie do odstępstwa od Boga i Jego myśli. Jest to zawsze niebezpieczne i łatwo prowadzi do błędnych nauk. Zmartwychwstały Pan Jezus nie miał ciała „astralnego” czy „świetlnego”, ale miał ciało i kości. 

Łukasz w swej ewangelii (Łuk. 24,39.41) pisze, że Pan Jezus w dniu swego zmartwychwstania powiedział: „...oglądajcie moje ręce i moje nogi, że to ja sam jestem. Dotknijcie mnie i patrzcie: Wszak duch nie ma ciała ani kości, jak widzicie, że ja mam.” A kiedy nadal nie chcieli wierzyć, to dalej czytamy jak mówi: „Macie tu co do jedzenia? A oni podali mu kawałek pieczonej ryby i plaster miodu. A on je wziął i jadł przy nich.” Pan Jezus w nowym ciele nie musiał jeść, kiedy jednak chciał, mógł to uczynić. Dlaczego by nie miał tego uczynić, skoro chciał udowodnić uczniom, że On sam jest tym, który z nimi rozmawia? 

Czytaliśmy jeszcze: „Wszak duch nie ma ciała i kości”.  Pan Jezus posiadał zmartwychwstałe ciało,  które pozwalało przechodzić Mu przez zamknięte drzwi - zamknięte z obawy przez Żydami (Jana 20,19). O zmartwychwstałym ciele nie możemy zbyt wiele powiedzieć, gdyż niewiele jest nam dane z tego zrozumieć. Bóg udzielił nam tylko pewnych wskazówek. Chciejmy się tym zadowolić i nie wykraczać ponad to, co zostało nam przekazane. Możemy jednak z pełnym podziwem stwierdzić, że Pan posiadał ciało, które można było dotykać, w tym ciele jednak potrafił przejść przez zamknięte drzwi. Jan, umiłowany uczeń Pana, w pierwszym swoim liście (1 Jana 1,1) pisze: „...czego ręce nasze dotykały.” W Jego zmartwychwstałym ciele można Go było także dotykać, tak jak przedtem. On był i pozostał Człowiekiem i jest zarazem zawsze Bogiem. Czy możesz to zrozumieć? Nie, nie jesteśmy w stanie. Fakt ten pozostaje przedmiotem naszej wiary. W jednej z pieśni stosownie śpiewamy:   

„Któż z ludzi pojąć może to,

co tam się dokonało.

I wielbi wiara patrząc z czcią 

w podziwie co się stało. 

Niech cześć Ci poświęcona brzmi,

bo przynależy chwała Ci,

wspaniałość, hołd i sława.” 

Pytający uczniowie

Okres ten był okresem przejściowym i cenne w tym jest to, że Pan Jezus przed przyjściem  Ducha Świętego na ziemię przez czterdzieści dni pozostał jeszcze na ziemi i przy różnych okazjach spotykał się ze swoimi uczniami,  rozmawiając z nimi. 

„Oni zaś, kiedy się razem zeszli, pytali go...” Jakież to jest miłe! Fakt ten pokazuje nam, że stosunki pomiędzy Panem Jezusem a uczniami nie zmieniły się. On rozmawiał z nimi, a oni śmiało Go pytali. Chciejmy wtrącić w tym momencie pewną myśl. Jest rzeczą błogosławioną, jeśli mamy rzeczywiste pytania, jeżeli Duch Boży pobudza nas do nich. Są chrześcijanie, którzy prawie nigdy nie mają pytań. Dowodzi to, że nie zajmują się wiele Pismem Świętym. Kto się zajmuje Słowem Bożym, ten z konieczności musi mieć pytania. One same się nasuwają. My bowiem niewiele rozumiemy z prawd Słowa Bożego, a im więcej się je czyta i studiuje, tym więcej widzi się, z jak wzniosłymi prawdami ma się do czynienia. W ten sposób nasuwają się pytania. 

A więc uczniowie je mieli i śmiało stawiali je Panu. Pan Jezus po swoim zmartwychwstaniu nie był cały czas przy nich, ale ukazywał się im od czasu do czasu. Przy takich okazjach zadawali mu pytania. My bracia, my chrześcijanie, jesteśmy skłonni do ironicznego uśmiechu, jeśli ktoś stawia jakieś proste pytania. Nie jest to właściwa reakcja.  Strzeżmy się, aby nie zrazić nikogo, kto zadaje choćby najprostsze pytania. Jeśli ktoś je stawia, to jest to oznaka działania Ducha Świętego. Jeżeli jesteśmy szczerzy i powiemy, że czegoś nie rozumiemy, wtedy wiele zyskujemy. Nie stójmy na stanowisku: ja wiem wszystko i nie potrzebuję pytać, bo wtedy pozostaniemy niepouczeni, nierozumni. Nigdy nie będziemy wzrastać we wierze. Przyznajmy raczej, że tu i tam mamy większe lub mniejsze braki. Jeżeli się nad tym zastanowimy, odkryjemy ich w sobie wiele. Z drugiej jednak strony to „niewiele” czyni nas szczęśliwymi ponad miarę.

„...czy w tym czasie odbudujesz królestwo Izraelowi?” Pytanie uczniów nie świadczy o głębokim zrozumieniu tego, o czym Mistrz im dotychczas mówił. On przecież mówił do nich o Królestwie, które teraz rozpocznie się na ziemi, wprawdzie jeszcze nie w mocy i chwale, ale w ukrytej, duchowej postaci. Mimo tego pytali. I to bardzo dobrze. 

Jeżeli nas ktoś o coś pyta, albo kiedy wspólnie rozważamy Słowo Boże, a ktoś zadaje pytanie, to nie lekceważmy tego pytania, choćby brzmiało ono naiwnie. Pan Jezus nigdy tak nie czynił. Pewien bardzo ceniony wykładowca Pisma Świętego powiedział: „Wartość nie leży tak bardzo w pytaniu które ktoś stawia, lecz w odpowiedzi, której udziela Pan Jezus”. W odpowiedziach, jakich Pan udzielił uczniom, tkwi dla nas wiele pouczeń.

Jeśli czytamy o życiu Pana Jezusa w ewangeliach, to wiemy, że uczniowie praktycznie nigdy Go nie rozumieli. A gdy On ich zapytuje: „Czy zrozumieliście to wszystko?”, wtedy ze śmiałością mówią: „Tak, Panie” (Mat. 13,51). Uczniowie byli dosyć mocno przekonani o swoim zrozumieniu, On zaś w Swojej łasce utwierdza ich w tym przekonaniu. Nie mówi do nich: „Wyście niczego w ogóle nie zrozumieli, niczego.” Mógł to przecież powiedzieć i byłoby to prawdą. W czasie Jego życia na ziemi był ktoś, kto Go rzeczywiście rozumiał. Nie był to jednak żaden z apostołów, ale prosta niewiasta – Maria z Betanii. Ona zrozumiała Jego myśli, kiedy mówił o Swojej śmierci, a potem we właściwym czasie namaściła Go olejkiem na jego pogrzeb. Poza tym nie czytamy praktycznie o nikim, który by tak bardzo rozumiał Pana i myśli Jego serca. 

Odbudowanie Królestwa Izraelskiego

Pytanie uczniów świadczy o tym, że wciąż byli jeszcze zajęci utworzeniem przez Pana w Izraelu widzialnego Królestwa Bożego. Ich serca były jeszcze zajęte kwestiami narodu żydowskiego. Jest rzeczą jasną, że słowa te nie dotyczą królestwa w jego chrześcijańskiej formie, do którego zostali przeniesieni wierzący chrześcijanie przez moc Ducha Świętego. Uczniowie pragnęli raczej tego, by mogli wkrótce oglądać to odbudowane, widzialne Królestwo Izraela. 

Chciałbym tutaj pokazać pewną  paralelę do czasu obecnego. Jest wiele dzieci Bożych, które są bardzo zajęte sprawami dzisiejszego Izraela. Nie zrozumieli oni  ostatecznie, że sprawy Izraela, ziemskiego Bożego ludu, są obecnie odstawione na dalszy plan. Napisane jest o nim „Lo Ammi” - „nie mój lud” (Ozeasz 1,9). Niektórzy uważają, że Izraelowi należy głosić Ewangelię w pierwszym rzędzie, inni zaś są tego zdania, że nie można Żydom głosić ukrzyżowanego Chrystusa, lecz Stary Testament. Takie i różne inne poglądy można dzisiaj usłyszeć. Są one jednak błędne, bowiem jest tylko jedna droga do Boga, a jest nią Chrystus. 

Wielu ludzi wciąż jeszcze oczekuje, że zbawienie „przyjdzie od Żydów”, lecz ono rzeczywiście przyszło z Żydów - już dawno, przed wiekami: Pan Jezus - On jest Bożym zbawieniem. On przyszedł w ziemskim ciele do narodu żydowskiego. Ponieważ jednak Izrael odrzucił Pana Jezusa, będzie Go oglądał dopiero w nachodzącym sądzie, nie wcześniej. Wiele dzieci Bożych nie ma w tej sprawie biblijnego poznania i marzy o Izraelu w jego dzisiejszej formie. Organizuje się z wielkim rozgłosem podróże do tego kraju ze zwiedzaniem tamtejszych Kibuców itd. Nadmierna fascynacja tym krajem jest bardzo niezdrowa, zapomina się bowiem o tym, że naród ten trwa w niewierze i nadal, tak jak przedtem, odrzuca Pana Jezusa jako Pana i Chrystusa. 

Izrael ma jeszcze przez sobą bardzo poważny okres, czeka go czas „ucisku Jakuba”. Jeśli więc państwo Izrael jest zachowywane przez Boga, to dzieje się tak dlatego, że Bóg ześle sąd na swój lud w jego własnym, kraju, tam, gdzie przybili Pana Chwały do krzyża. Oni przecież wołali: „Krew jego na nas i na dzieci nasze” (Mat. 27,25) i to się właśnie stało i jeszcze się wypełni. My, którzy pochodzimy z narodów pogańskich, także jesteśmy temu  współwinni, gdyż także Rzymianie brali udział w ukrzyżowaniu. Nie chcemy na nikogo zrzucać winy, ale chcemy te rzeczy pozostawić na takim miejscu, na jakim postawił je Bóg.

Teraz chcielibyśmy zadać kolejne pytanie: „...czy w tym czasie odbudujesz Królestwo Izraelowi?” Uczniowie zbyt wcześnie wyrazili swoje oczekiwania co do przyjścia królestwa w chwale i Pan musiał je skorygować. To samo znajdujemy w Łukasza 19 wiersz 11: „A gdy oni tego słuchali, powiedział im dodatkowo podobieństwo, dlatego że był blisko Jerozolimy, a oni mniemali, że wkrótce ma się objawić Królestwo Boże”. Potem następuje podobieństwo o człowieku szlachetnego rodu, który wyjechał do dalekiego kraju, aby tam objąć królowanie. Wtedy uczniowie pomyśleli: teraz nastanie królestwo. Wciąż jeszcze nie rozumieli, że Pan powiedział: „Zabiją mnie i przybiją do krzyża. Moje królestwo wprawdzie przyjdzie, ale jeszcze nie teraz.” Również do Piłata powiedział: „Królestwo moje nie jest stąd. ...ty powiadasz, że jestem królem” (Jana 18, 36-37). Pan Jezus nie powiedział, że nie będzie widzialnego królestwa na ziemi lub że On nie będzie miał na ziemi żadnego królestwa, teraz jednak ono nie było z tego świata.

W Dziejach Apostolskich 3 Piotr ogłasza Żydom, że „nadejdą czasy naprawy wszystkich rzeczy”. Przyjdzie czas, kiedy On doprowadzi do porządku wszystkie sprawy w niebie i na ziemi, czas ten jest jednak czasem przyszłym. Królestwo dla Izraela zostanie założone, nie zostało jednak określone, kiedy to nastąpi. Przedtem pragnął On sprawić coś nowego: chciał założyć Zgromadzenie, Boży Kościół, który posiada o wiele wyższe postanowienia i błogosławieństwa niż Izrael.














Ch. B. (c.d.n.)

ABC CRZEŚCIJANINA

Stanowisko wierzących

Czy cieszysz się ze swojego stanowiska w Chrystusie?



Zdobyć szczyt jakiejś góry za pomocą kolejki linowej nie jest żadną sztuką. Popatrz tylko do wnętrza kabiny. Siedzą tam i stoją ludzie, którzy wcale nie są alpinistami: siwiejący mieszczanie, starcy, małe dzieci, ludzie mający trudności z chodzeniem i wielu innych wycieczkowiczów. 



Oprócz opłaty za przejazd niczego nie żąda się od podróżnych, jedynie trochę zaufania do urządzeń technicznych kolejki: niezawodności niezliczonej ilości dźwigarów, rolek pędnych, wytrzymałości liny stalowej,  równomierności biegu ciągnących silników. 



Wszyscy osiągną ten sam cel - ten kto przyszedł w codziennym obuwiu, przygarbiona babcia z wnuczką na rękach, jak i człowiek z laską. Wszyscy mają jednakową świadomość: teraz jesteśmy bardzo wysoko - wspaniała rzecz!


 
„Czy jesteście wyczerpani? W jaki sposób pokonaliście te przepaście i te strome ściany skalne?” Widzimy zdziwienie na waszych twarzach... „Dziwne pytanie... To nie my, to kolejka nas tu przywiozła!”



Po chwili z słyszymy okrzyki: „Jakie wspaniałe są góry, doliny, krajobrazy!” Nikt nie może jednak powiedzieć: „Ja tego dokonałem.” My chrześcijanie, przeżyliśmy nieporównywalnie trudniejszą podróż. 



Nasze wyjściowe położenie było o wiele trudniejsze. Nie ma różnicy, wszyscy zgrzeszyli i nie dostaną się do chwały Bożej. Czekał nas Boży sąd, wieczne potępienie, śmierć wtóra (Rzym. 3,9-18; 22-23; Tyt. 3,3; Efez. 2,1-3). 



Lecz Bóg o nas pomyślał. Umiłował nas bez naszej woli; nie słowami, ale czynami. Bóg przygotował to, o czym nie pomyślało ludzkie serce. Szczęście, które wzięło początek w naszym niepoprawnym sercu, sięga aż do nieba, do tronu Bożego, do Jego serca. 



Bóg powziął postanowienie, żeby zbawić świat, a Jezus Chrystus, Jego Syn, był gotowy, aby to zbawienie wykonać. On cierpiał za nas na krzyżu. Tam zostały na Niego włożone nasze grzechy, tam został On za nas uczyniony grzechem. On za nas był sądzony i cały Boży gniew spadł na Niego. On za nas położył Swoje życie. On został pogrzebany, wstał z martwych dla naszego usprawiedliwienia. Jako zmartwychwstały człowiek został wywyższony i zasiadł po prawicy Majestatu Bożego. 



W taki sposób każdemu grzesznikowi zostało zaofiarowane na wieki ugruntowane zbawienie, które przygotowała dla niego Boża łaska. Sam grzesznik nie musi już nic do niego dokładać. „Albowiem łaską zbawieni jesteście przez wiarę i to nie z was: Boży to dar, nie z uczynków, aby się kto nie chlubił” (Efez. 2,8). 



Jeżeli więc grzesznik położy swoją ufność w świadectwie Słowa Bożego i przez wiarę przyjmie Boże zbawienie, wtedy jego udziałem staną się wszelkie owoce dzieła Chrystusa. Z głębiny swoich grzechów zostanie przeniesiony do Bożej wspaniałości, która przewyższa wszystko. W tej sytuacji stanowisko wszystkich wierzących nie jest przed Bogiem zróżnicowane. Siłę swego zbawienia wszyscy znajdują „w górze.” Bóg „wzbudził nas i wraz z Nim posadził w okręgach  niebieskich w Chrystusie Jezusie” (Efez. 2,6).



Jakaż wspaniała perspektywa rozpościera się przed wierzącym! Niemożliwe jest, aby wyliczyć cudowne dziedzictwa, dzieła Pana i nasz w nich udział. Chciejmy krótko zwrócić uwagę na niektóre prawdy dotyczące naszego nowego stanowiska względem Boga.



„...przez posłuszeństwo jednego wielu dostąpi usprawiedliwienia” (Rzym. 5,19b). Bóg nie widzi nas ciągle jako grzeszników. Wyrażenie: „wszyscy jesteśmy biednymi grzesznikami”, które wielu wierzących odnosi do samych siebie, nie odpowiada rzeczywistości. Nie tylko, że otrzymaliśmy odpuszczenie grzechów, ale za wolą Bożą „jesteśmy uświęceni przez ofiarowanie ciała Jezusa Chrystusa raz na zawsze” (Hebr. 10,14).

Dlatego ufamy, „iż przez krew Jezusa mamy wstęp do świątyni Bożej, drogą nową i żywą” (Hebr. 10,19-20). Jeżeli wejdziemy do świątyni i przybliżymy się do tronu Bożego, to w jaki sposób będzie nas wtedy Bóg traktował? „Patrzcie, jaką miłość okazał nam Ojciec, że zostaliśmy nazwani dziećmi Bożymi i nimi jesteśmy”; „umiłowani, teraz dziećmi Bożymi jesteśmy...” (1 Jana 3,1-2). Jesteśmy narodzeni z Boga, posiadamy życie z Boga, jesteśmy przedmiotem nieustającej troski i miłości Ojcowskiej. 



A jednak, są wierzący, którzy posiadając takie stanowisko w Chrystusie, nie cieszą się. Dlaczego?

1. Jedni uważają, że ich stanowisko w Chrystusie stanie się prawomocne wtedy, gdy jeszcze dołożą coś do niego od siebie, a ponieważ wiedzą, że ich wysiłek nie jest wystarczający, nie mają ani pewności, ani radości zbawienia.

2. Inni uzależniają swoje stanowisko w Chrystusie od swego praktycznego zachowania. Jeśli uda im się zrobić „jakiś dobry uczynek”, jeśli przeżyją „dobry dzień”, wtedy się cieszą ze swego zbawienia. Jednak mają też oni tzw. „szare dni”, wtedy wątpią w swoje usynowienie i we wszystko inne. Nasze stanowisko jest umocowane w doskonałym dziele Pana Jezusa, a nasz stan nie może niczego zmienić. Powinien on jednak odpowiadać naszemu wysokiemu stanowisku, nie odwrotnie. Dlatego Bóg przyjął nas do „swojej szkoły” (Hebr. 12,5-11). Słowo Boże mówi: „Przez jedną ofiarę na zawsze uczynił doskonałymi tych [nasze stanowisko], którzy bywają uświęceni [nasz stan]” (Hebr. 10,14).

3. Trzecią grupę stanowią ci, którym jest za ciężko, aby poznawać wszystkie swoje bogactwa w Chrystusie. Zajmują się właściwie tylko ziemskimi sprawami, okradając siebie w ten sposób z prawdziwej radości. Jak bardzo jest nam wszystkim potrzebne pouczenie z Listu do Kolosan 3,1: „A tak, jeśliście wzbudzeni z Chrystusem, tego co w górze szukajcie, gdzie siedzi Chrystus po prawicy Bożej”.

UWOLNIENIE I CHODZENIE W DUCHU.

Jak mogę być uwolniony od mocy grzechu?



Ci, którzy niedługo kroczą drogą wiary, przeżywają na niej wiele radości, ale też wiele pokus i chwil zwątpienia. Celem naszego rozważania jest pomóc tym, którzy są na początku drogi naśladownictwa Jezusa Chrystusa i odpowiedzieć na powyższe pytanie, szukając odpowiedzi w Słowie Bożym.

„Zrozumiałem, że za wolą Jezusa Chrystusa przebaczone zostały mi grzechy. Jak mogę być jednak uwolniony z mocy grzechu?”

„Jestem jeszcze gorszy niż przed swoim nawróceniem”



Wyobraźmy sobie, że pewien człowiek został zabity i wrzucony do dołu. Duże i małe kamienie przysypały jego ciało. Lecz on tego oczywiście nie odczuwa. One mu nie ciążą. On jest przecież nieżywy. Lecz gdyby jego serce zaczęło bić, a jego ciało zostało ożywione, wtedy od razu poczułby przygniatający go ciężar. Był by on dla niego ciężarem nie do zniesienia. 



Podobnie było z tobą. Przed nawróceniem byłeś „umarły w grzechach” (Efez. 2,1). Nie mogłeś wtedy właściwie rozpoznać co złe, a co dobre, byłeś „ciemnością” (Efez. 5,8), byłeś daleki od życia, zgubiłeś wrażliwość i otępiałeś (Efez. 4,18-19).



Obecnie jest jednak inaczej. Przez wiarę w Pana Jezusa, Syna Bożego, powstało w tobie życie (Jan 5,24). Teraz dopiero właściwie poznałeś stan, w jakim żyłeś przedtem. Być może zapytasz: 


„Jak mogę wydostać się z tej sytuacji?” Zostałeś oczyszczony krwią Jezusa ze swoich grzechów, lecz znowu pojawiają się nowe. Chcesz się wydostać z tego głębokiego dołu, ale nie potrafisz. Robisz co prawda krok do przodu, ale jednocześnie jeden do tyłu.



Od momentu, gdy zacząłeś naśladować swojego Zbawiciela i starasz się być Mu podobny - wydaje ci się, że grzech zaczął w tobie dopiero odżywać (Rzym. 7,9). Czynisz to, co nienawidzisz (w. 15) i dostrzegasz w swoich członkach zakon grzechu (w. 25). Twoje wołanie: „Nędzny ja człowiek, któż mnie wybawi z tego ciała śmierci!” (w. 24) wcale mnie nie zdziwiło.

„Stary człowiek jest niepoprawny”



Twoja walka była potrzebna. Wszyscy musimy zrozumieć, że „stary człowiek”, stara natura, jest całkowicie zepsuta. Dlatego powinniśmy pozbyć się wszelkiego zaufania do własnych sił. Wszyscy jesteśmy nieużyteczni z natury (Rzym. 3,12) tak, jak przedmioty ze śmietnika. Rozbitego dzbana już nikt nie potrzebuje, a postrzępionego parasola nikt nie będzie łatać. Bóg w żadnym wypadku nie oczekuje od nas prób poprawy, wielokrotnie wyciągał nas z nędznego położenia, w którym żeśmy się znajdowali. 



On uwolnił nas przez Jezusa Chrystusa od „starego człowieka”. Nie tylko z powodu naszych grzechów Chrystus poszedł na krzyż. On nie tylko cierpiał z powodu popełnionych przez nas grzechów, ale też z powodu tego, jacy jesteśmy. Jeżeli spojrzysz na krzyż, to możesz powiedzieć: w osobie mego Zastępcy znalazłem koniec wszystkiego tego, co należy do mojego „starego człowieka”. Możesz całkowicie oprzeć się na wypowiedzi Słowa Bożego: „Wiedząc to, że nasz stary człowiek został wespół z Nim ukrzyżowany, aby grzeszne ciało zostało unicestwione, byśmy już więcej nie służyli grzechowi” (Rzym. 6,6). „Pogrzebani tedy jesteśmy wraz z Nim przez chrzest w śmierć” (Rzym. 6,4). Jakież uwolnienie! 



Wielkie dzieło zbawienia staje się dla ciebie prawomocne wtedy, gdy uwierzysz, że Pan Jezus dokonał je także dla ciebie. Dziękujmy Bogu przez Jezusa Chrystusa za to wybawienie!

            Bóg podarował ci nową naturę. Narodziłeś się na nowo. Stało się to na skutek twojego posłuszeństwa wobec Boga i przez działalność Ducha Świętego, a więc „wody i ducha” (Jan 3,5). Tak więc posiadasz nową naturę. Chrystus stał się twoim życiem, ale równocześnie wzorem, na podstawie którego chcesz dalej prowadzić swoje życie.

„Duch Święty przejął kierownictwo w twoim życiu”

Duch Święty osobiście w tobie mieszka (Rzym. 8,9 oraz 1 Kor. 6,19). On przejął kierownictwo twego nowego życia, którego treścią, celem i sensem jest Jezus ((Rzym.8,14). W dzień, w nocy, podczas pracy i w wolnym czasie, między ludźmi i w chwilach ciszy On chce tobą kierować. Jego celem jest zwiększyć i umocnić twoje przywiązanie do Ojca i Jego Syna, Jezusa Chrystusa.

„Rząd opozycyjny”



Słowo Boże zwraca nam uwagę na „ciało”, które jest w nas. Nie możesz jednak myśleć o jakiejś części twego fizycznego ciała, lecz o pewnego rodzaju „opozycji”, która w tobie drzemie. Rejestr ministra tego nędznego rządu możesz znaleźć w Gal. 5,19-21: zazdrość, spór, gniew i wiele innych. 



Ten rząd również chce panować nad twoim duchem, ogarnąć twoją duszę, a ciało uczynić uległym sługą. Jeżeli ten cel osiągnie, wtedy jedyną „produkcją” twego życia będzie grzech.



Tego, że istnieje w tobie ciało, nie trzeba ci uświadamiać. To zjawisko nie jest grzechem samo w sobie, ale zepsute „ciało” nie powinno tobą rządzić.


 Jedyną właściwą metodą na to, aby skutecznie przeciwstawić się niszczącej działalności złego kierownictwa, jest zastosować się do rady Bożej: „Według Ducha postępujcie, a nie będziecie pobłażali żądzy cielesnej” (Gal. 5,16).

BRAMY JEROZOLIMY 

Księga Nehemiasza 3 

Brama owcza 


Brama owcza kieruje nasz spojrzenie na Dobrego Pasterza, który daje swoje życie za owce (Jana 10,11), który idzie przed nimi, a one za nim (Jana 10, 14). Tu znajdujemy fundament wiecznego życia. Został on założony w wieczności, zanim powstał świat (Efez. 3,11). Jest on tak głęboki i szeroki, że oprzeć się na nim może każdy grzesznik, który złoży swoje zaufanie w Dobrym Pasterzu. On dał swoje życie za owce, on na krzyżu Golgoty przelał swoją drogą krew dla przebaczenia grzechów, gdyż: „...bez rozlania krwi nie ma przebaczenia grzechów” (Hebr. 9,22). 


Ten cudowny Boży plan, który Bóg przewidział w swoich odwiecznych zamiarach, musiał zostać zwiastowany ludziom i Bóg uczynił to w swojej nieporównywalnej miłości i łasce. Wkrótce zobaczymy, jak ta Boża miłość została nam pokazana w obrazie. 


Na każdej stronie bramy owczej znajdowała się wieża. Wieże są miejscem dla przebywania straży, One mówią o czuwaniu. Jak bardzo było konieczne dla ludzi poprzednich czasów, aby czuwali, i tak też ważne jest to również dla nas dzisiaj! Szatan ciągle na nowo próbował zakrywać, zaciemniać lub przekręcać prawdę o Bożej łasce. Lecz sam Bóg zadbał o to, aby szatanowi się to nie udało. Nazwy obydwu wież mówią o Bożej łasce i miłości. „Mea” oznacza „sto”. Cóż innego miałoby to oznaczać jak nie „pełność” (Mat. 13,23)?  Druga wieża nazywa się „hananel”, co oznacza „Boża łaska” Tak więc łaska została zwiastowana w jej całej pełni. Komu? Aniołom? Nie, ludziom żyjącym na świecie! „Razem z nim budowali mężowie z Jerycha” czytamy w drugim wierszu. 


Słowo Jerycho oznacza „miejsce pachnideł”. Miasto to jest obrazem świata wraz z jego radościami i wygodami, lecz leży ono nad rzeką śmierci, Jordanem. Chociaż świat jest pociągającym miejscem dla ludzi, jednak jest przeklęty, ciąży nad nim Boży gniew, tak, jak kiedyś ciążyło nad Jerychem. 


„Przeklęty ...będzie mąż, który odbuduje to miasto”, napisane jest w księdze Jozuego 6,26. Bogu nigdy nie odpowiadało pozostawienie ludzi bez nadziei. Nie! On zawsze pamiętał o swoim stworzeniu: żaden wróbel nie spada na ziemię bez Jego woli. I to oglądamy w wyrażenia „Sakkur” co oznacza „myśli o swoich”, lub „zachowany w Bożej pamięci”. Bóg myśli o swoim stworzeniu, które od upadku popadło w przekleństwo. On wspomniał o nim w cudownym planie zbawienia. Mężowie z Jerycha, którzy odbudowywali mur, są pomnikami Bożej łaski! Oni zostali powołani ze świata i wyratowani ze świata, który idzie ku zgubie. Bóg nie chce, aby ktokolwiek zginął. Dla wyratowanych przekleństwo Jerycha straciło swoją ważność. 


Tak jak stwierdziliśmy na początku, nie jest naszym zamiarem zastanawiać się nad znaczeniem murów łączących poszczególne bramy. O drugim wierszu chcemy jedynie wspomnieć, aby pokazać zależność, jaka jest pomiędzy ewangelią i jej skutkami. Tak więc, przejdźmy teraz do bramy rybnej. 
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